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77. Lwów, piątek 8 Kwietnia 1921 


rzenie Izby Drzewnej we bwowie zafw 


DOOKOŁA KONSTYTUCY!L.| Utworzenie Izby Drzewnej we Lwowie zatwierdzone. 


skarbu zatwierdził dzisiaj projekt utworzenia 
Izby Drzewnej we Lwowie, 


Lwów. 7. kwietna. 
Syndykat interesentów drzewnych we Lwo- 
wie otrzymał następującą "wiadomość: Minister 


Lwów, 7. kwietnia. 


Konstytncya 17. marca bieżącego roku diugo 
jeszcze będzie zajmowała uwagę opinii publicz- | 
nej. a także sfer politycznych į fachowych. Trud- 
no naogół w tej chwili a Sąd o mej dostateczne , 2 mi S a 
objektywny i dojrzały. Nie są bowiem zupełnie! Piany niepodległościowców 3. śląskich. 
jasne wszystkie sprężyny i źródła, które się na Warszawa, 7. kwietnia. _ ckie. Jak donoszą z Q. Śląska, projekt ten po- 
mą złożyły, a przedewszystkiem potrzebą CZaSu, (Telef) (m). Wedle planu niepodletłościow-| pierają uchodźcy Niemcy i łożą na to znaczie 
by życe samo wyświetl łą celowość i praktycz- rów górnośląskich, abeimowałby niepodległy G.| fundusze. Rząd niemiecki wobec prawdopodobnej 
ność konstytucyi į zgodność jej z szeregiem roz- | Śląsk nietylko terytoryum pleb'scytowe, lecz tak- |utraty. prawego brzegu Odry, p piera ten projekt 
ma tych Stron naszego państwowego ducha. Niej że obszar poza Inia demarkacyjną, należący do | utworzenia niepodległego państwa Śląskiego, W- 
obojętnym wreszcie jest wzgląd i ma to, że nale-| regency! opo!skiej, a manowicie powiaty Nista,| cząc się z tem, że państwo neutralne z większo- 
ży również odczekać na przeróżne don osłe u- | Falkenberg i Głogów, oraz część pow atu prądzyń- |Ścą niemiecką uległoby całkowicie wpływowi 
stawy, które konstytuc"= uzupełjią, które Są już| skiego. Jasrem jest, że po przyłączeniu tych po- | niemieckiemu. W celu skłonienia Francuzów da 
w nej zapowiedz.ane. Nie wiemy, jak będzie wy-| wiatów do G. Śląska, jako państwa n epodległego, | Poparca tego projektu, zaproponowany im wzię- 
glądała nowa ordynacyą wyborcza, jaki będzie | państwo to byłoby w większości swojej niemie- | cie udziału w wielkim przemyśle górnośląsk m. 
miała charakter ustawa o lzbie naczelnej gospo- 
darczej td. Będzie wreszce wyrok o konstymcyii 
za.eżał także od ostatecznego ukształtowania się| G. ŚŁĄSCY KOMUNIŚCI NIEM. PLANUJĄ |że rząd polski: wypłacił wydawcy „Godzina Pob 


terytoryum państwowego, a w.ęc od tego, jak ROZRUCHY. ski“ kwotę 15 milonów marek, przyznaną mm 
wypadną defn tywnie losy Śląską płebiscytowe- Warszawa, 7. kwietnia. |przez sądy pruskie za straty poniesi.ne przez za- 
go, Wilna, Musi być wreszcie załatwiona kwestya ($ EF.) W dziennikach warszawskich poja- |jęcie jego drukarni i wydawnictw w Warszawie 
ustroju byłej Galicy. wschodn ej. wiają się wiadomości o tem, że komuniści niemiec ; Łodżi po wypędzeniu okupantów. Jak słychać, 

Artykuły prof, Jaworskiego. drukowane w |cy zamierzają wywołać rozruchy na G. Śląsku, by|p. Napieralski otrzymał te pieniądze drogą kom- 
„Czase” stanowią wyraz zanteresowan a tre-|dać armij niemieckiej pretekst do wkroczenia, promisu z rządem p lsk'm, albowiem wyrok wy- 
ścią konstytucyi ze strony wysoce kompetentnej. GEN. LEROND W PARYŻU. dany na jego korzyść opiewał ną kwotę przeszła 


Nie są one ieszcze ukończone. Jak dotąd, na WASZA, T kwiętkia 6 milionów mk, niem. 
PNE. gli kai fa, Pty (Telef) (G). Z Paryża donoszą: Przewodni-| W zamłam za to p. Napieralski zgodził 
Brady pospolite Zdaniem, prot,- Jaw oriko. i| 7307 międzysojuszniczej komisyi plebiscytowej|Się popierać Polskę w czasie plebiscytu. O- 
chwalona konstytucya nie zabezpiecza dostatecz- | 8€". Lerond przybył wczoraj do Paryża; celem |becnie jednak, otrzymawszy już pieniądze, 
nie sInego rzadu 1 to właśnie ma stanow.ć jej|1°80 przybycia jest notowanie materyałów do oświadcza, że jest od tego obowiązku uwoł- 
my j kszy defekt. j mających s'ę wkrótee rozpocząć układów w spra'niony i agħuje na nzecz niepodieglego Qór- 
i ŁA zdaniem w tel forme wypow edzianem i| Vie ostatecznego rozgraniczenia GQ. Śląska, nego Śląska. Dzienniki warszawskie, notując 
ujętem — trudno jednak się zgodzić. Prawdą jest, JAK TO BYŁO Z P, NAPIERALSKIM? mj i domagają się wylaśnień ad czyw 

| Warszawa, 7. kwietnia, |TKÓw rządowych. . s 

| 

| 

! 


że ustrój publczny Starej Rzeczypospolitej unie- 
możl wiał rządy silne, skoncentrowane į odpo-| (Telef.) (m) Z Bytomia nadeszła tu wiadomość, 


wiedzialne. Złe jednak polegało węcej w samym 
mstroiu, nż w prawach "Samych, a tych ostat- 
nich największą wadę stanow ły. przeróżne zapo- 
ry. uniemożliwające naprawę wadliwego ustroju. 


Francya wyśle ultimatum Niemcom. 


Tę ostatną ewentualność nowa konstytucya wy- Wiedeń, 7 kwietnia. |Francya zwróci się do sprzymierzonych z zapyta- 
klucza. Stoi ona zasadn czo mą stanow sku refor-| ` {Telef} (G) Rząd francuski wystosuje w nab niem, czy gotowi są przyłączyć się do jej akcył, 


mstycznem; rew'zya konstytuey' ma być zjawi- bliższym czasie do rządu niemieckiego ultimatum, która mieć będzie na celu wymuszenie d-irzyma- 

skiem stłem. peryodycznem i już w najbi'ższej | w któroem postawi Niemcom krótki termin do przy nia traktatu przez Niemcy siłą oręża. O ile Sprzy- 

przyszłości seim z urzędu nejako, a to drogi, Zjięca p głanowień traktatu wersaląkiego. O ile mierzeni odmówią. Francya rozpocznie działanie 
fDalszy ciąg na stronie 2-425), Niemcy odmówią wykonania tych postanowień, ną własną reke. 


Sir, 2 


kote, normalnle zatem już za lat pięć — sześć, ma 
się nią zająć, Konstytucya zatem 17. marca wyklu- 
cza na najbliższą oczywiście przyszłość wstrzą- 
nienia konstytucyjne, ponieważ czynniki żądne 
zmiany, mają czas na przygotowanie walk przy 
zagwarantowaniu terminu, w jakim ma się ona 
dokonać, 


„QAZETA WIECZORNA”, 


Konferencya państw sukcesyjnych 
w Rzymie. 
Lwów, 7 kwłetnia, 


(Sp.) Nieomai zupełnie niepustrzeżeme prze- 
szla w prasie polskiej wiadomość o zwołanej na 


Ar. 35771, 


Idla jednej przynajmuiej dzietnicy polskiej, dla Ma- 
łopolski zmaczenie w iej chw% doniosła. Może 
być, iż oryentacya g-spodarcza Małopofski w 
przyszłości pójdzie w odmuennym kierunku, Dziś 
atoi węzły liczące ją z państwami sukcesyjneni, 
a w szczególności z memiecką Austryą, Czeclosło 
wącyą a w pewnej, choć o wiele mniejszej, mierze 


Kwestya silnego rządu, n ile treść komstytucyi |pierwsze dni bm, konferencyi państw sukcesyj-|i z Węgrami są d- Ść jeszcze silne, jak tego dowo- 
zasadniczo go n.e wyklucza, jest sprawą więcej nych w Rzymie, O pe wytłumaczyć się to da jesz|dzi choćby statystyka importu towarów do 'Poiski. 


pol tyczną. Roli 
wogóle zresztą nie można przecenać, gdyż i ży- 
cie bieżące i ludzie sami mają również głos w CH 
sanu konstytucyi żywej, względnie kroniki dnia | 
codziennego. ' 
A Konstytucya nasza, jako czynnik najbardziej 
odpowiedzialny — i właściwie rządzący przewi- 
duje i ustanawia rząd parlamentarny, odpow e- 
dzialny przed sejmem. Pon eważ wszystkie waż- 
niejsze kompetencye są ześrodkowane w ręku 
sejmu, to jest tak zwanej gdziendziej izby po- 
słów czy też izby niższej, zatem w elką jest na- 
wet szansa rządu silnego, o ile będzie on pos'adał 
zaufanie sejmu, tak długo naturalnie, dopóki to 
zaufanie będzie trwało, Nie ujmuje słuszność te- 
mu zapatrywaniu fakt, że prezydent ma posiadać 
newieiki zakres kompetencyt, ponieważ i pre- 
zydent musi być mężem zaufan a Sejmu. 
IKonstytucya samą -„przyszła pa Świat podczas 
osobliwych zaiste okoliczności: świeżej restaura- 
cyi państwa, wielkich wojen i wielkich wstrzą- 
śnień Społecznych. Odznacza się oną naogôl 
wiełkiem umiarkowaniem. Podmieśliśmy jednak, 
że wielkie jej karty jeszcze nie są zapisane. Jej 
fizyognom'a poltyczna jest jasną: rządy w Pol- 
sce mają być republikańskie i sejmowe. Prezydent 


rządu, t. i. premier, oparty o sejm, będzie mał 
władzę wielką. Niewyraźną natomiast pozostaje 
fizyognom a Społeczna komstytucyi, której wy- 


kształcenie i dojrzenie może jeszcze zmienć po- 
gląd ma tak pozornie decydujące rzeczy, jak sto- 
sumek sejmu do senatu itd. 

Przy tem wszystkiem samo życie będzie dłu- 
go jeszcze dostarczało decyzyi, jak pojmować 
rozma te strony konstytucyi. Dobrze się jednak 


stało, Że łą fuż wreszcie mamy. 


J. B. 


A 


JERZY BANDTOWSKL 
Antysemityzm ang'e!ski, 


wsi, gdzłe niema kawiami, dużo się 


Na 
czyta. 
Czyta się po kilka razy to samo i — jak zwy 

kle — odkrywa się przytem ciekawe rzeczy. 
Tak i ja odkryłem antysemityzm angielski — 
tie pogandiiwy antysemityzm Szekspira, nie mro- 
ace krew okrucieństwo żydowskich pająków z 
Whitċohapel Dickensa, lecz brutalny an'tysemt- 
tyzm przedstawiciela rasy, żołnierza angieliskiego. 
A przedstawia go n'e kto inny, iak tylko Ru- 
Uyand Kipling, mason i który wcale antysemitą 
nie jest, Co więceł, przedstawiając go jako «druch 
znpełnie przyrodzony, nie zdaję sobie nawet 


La 


sprawy z tego, że zdradza wielką tajemnicę. Bo|czy jego z kufra i z nad łóżka przed werandę do|ochotnika-żyda, którego starszy żołnierź w 


nie w tern rzecz, że antysemityzm teoretycznie 
może nie istnieje w Anglii jako ruch społeczny w! 
takim stopniu, jak gdzie ndziej, lecz w tem, jak An 
ellk wogóle na żydła patrzy i iak go traktuje. Kie- 
dy to ujrzymy. zobaczymy, że antysemityzm jnż 
est tam zbyteczny. Więcej, niż jest, nie potrzeba. 


stwie i w Poznańskiem tą okolicznością, iż społe- 
częństwo tych części Polski nde jest w sprawach 
Fkwidacyż b. monarchą austno-węgierskiej bezpo 
średni, zainteresowane, o tyle niezrozumiałą jest 
wprost obojętność, z jaką fudność Mał.polsxi, nie 
wyłączając mawet sier, które do tego są powoła- 
ne, przeszła do porządku dziennego nad konferenr- 
oyą, która zająć się ma rozwiązaniem, a przynaj- 
mniej wynalezieniem drogi do rozwiązania tak li- 
cznych problemów natury gospodarczej i finańnso- 
wej, powstałych skutkiem p działu jednolitego or- 
ganizmu gospodarczego b. monarchii aus'ro-wę- 
gierskiej ną sześć odrębnych państw. Zaintereso- 
wanie sprawami temi jest w innych państwach 
sukcesyjnych znacznie większe, niźli u nas, Ssla- 
dają się na to dwie przyczyny: Po pierwsze crga- 
nizmy innych państw sukcesyjnych są w znacznej 
części w całości krajami b. monarchii, podczas 
gdy Polska zainteresowaną jest kwestyą likwida- 
cyi stosunków poaustryackich, tylko ze względu 
na jedną swą dzielnicę, Mali polskę. Poza tym mo 
menrem wchodzi w: grę i druga jeszcze okolicz- 
ność. Państwa sukcesyjne jak Czeochosłowacya, 
Austrya, Węgry, Jugosławia związane są w o wie 
le większym stopniu z sobą węzłem gospodarczym 
któremu wyraz zewnętrzny już choćby nadaje po- 
tężna linia Dunaju, wiążąca je wszystkię ze sobą. 
Stosunki gospodarcze Potski kształtują się od- 
miennie, P lska nie należy w tak ścisłej mierze 
jak inne państwa sukcesyjne do Europy śrudko- 
wej, mającej swe cemrum w Wiedniu, a ciąży z 
racyi swego geogtaficznego położenia raczej ku 
wschod wi i północy. Nie morze Adryatyckie sta- 
nowi jaj okno na Świat, lecz Baltyk. 

Nie mniej jednakowoż likwidacya stosunków 


gospodarczych i finansowych poaustryackich ma 


— Nazywam się Anderson — odpowiedział 
posępny głos. 

— Oh, Samuelson! Bardzo dobrze, Samuel 

son! A 
To jest. początek, 
Anderson vulgo Samuetson — staje się od te 
go czasu stałe prześladowaną oferma. Wreszcie 
przych dzi scena, podczas której oficer uderzył 
Ortherisa. Kompania wraca do koszar. Dalei Kip- 
ing opowiada: 

— Samuelson, żyd, zrobił głośną uwagę, iż 
niekoniecznie dobrze jest służyć w pułki gdzie 
czł.'wieką musztrują, dopóki z nóg ne leci, a po- 
iem biją jak psa. Uwaga ta była zupełnie niewmna 
i w gruncie rzeczy Ortheris się z nią zgadzał, mi- 
mo to nazwał Samuelsona nikczemnymm żydem, za 
rzucił? mu, że w Londynie kopał kobiety w głowę, 
sklat go jak psa, przewrócił go t wiółł go przez 
całą salę, a wreszcie wyrzucił mu wszystkie rze- 


błota, kopiąc Samuelsona, ile razy ten chciał się 
schytić po któryś z leżących na «ziemi przed 
miotów, 
Scena faktycznie bardzo ciekawa, 
Wogółe żałuję, iż z Kiplinga — dziwnym zbie 
giem okoliczności -— przełożono tylko to, co przy- 


ustawodawstwa i konstytucyi|cze w odniesieniu do prasy pelskiej w Króle Nietylko a'cii bieżące życie wiąże Małopolskę z 


krajami sulkkcesyjnymi; szeregiem węzłów z czą- 
sów przed p.wstaniem niezawisłej Polski jest na- 
Sza dzielnica związąna z mneml państwami sukce 
lsyjnerń. By sobie uświadomić wagę tych węzłów 
otaz trudm.ść ich likwidacyi, wystarczy wskazać 
na istnienie wzajemnych zobowiązań pieniężnych 
z okresów przed rozpadnięciem się Austryi pomię 
dzy Pulską a państwami sukcesyjnem, Nasz prze- 
mysł, nasze kupiectwo, banki j towarzystwą ubez 
pieczerńiowe, mają w stosunku do inaych państw 
sukcesyjnych wierzytelności i ugi przedwcojen- 
ne oraz wojenne, a ze względu na wyższy p ziom 
gospodarczy innych państw sukcesyjnych długi na 
sze wobec tych państw są znacznie większe cd na 
szych wierzytelności. Wiadomą jest rzeczą, iż pań 
stwa sukcesyjne jak Czechosł wacya np, doma- 
gają się wyrównania tych długów w walucie ich 
krajów, która odnośnie do wszystkich państw suk 
cesyjnych jest w większym lub mniejszym stopniu 
w obecnej chwili znacznie wyżej notowaną, niż 
nasza marka pclska. Nie trudn* dopą'rzeć się, jak 
skomplikowanem staje się właśnie skutkiem zró 
żniczkowania się wałut państw sukcesyjnych ure- 
gulowanie pretensyj, powstałych przed rozpadnię- 
ciem się b. monarchii. Latwo też «cenić inóżna, ja 
kie szkody majątkowe wyniknądby mogły z nieko 
rzystnej dla nas likwidacyi. Wynika też z tego nie 
zbicie donicsłe znaczenie k nierencył państw suk 
cesyjnych w Rzymie. powołanej do rozstrzygnię- 
cia problemów likwidacyjnych. 

Przedmiotem  konierencyi w Rzymie, która 
zwołaną została na dzeń 3. bm., a z powodu nie- 
przybyca na czas wszystkich delegatów, odro- 
czoną zostałą na dzień 5. bm., jest szereg Spraw 
z likw.dacyą b. monarchi związanych. Określić 
je móżma ogólnie, jako próbę uiorowania drogi 
cał się na niego z pięściami i szturchańcamń į za- 
mykał mu usta ku podziwowi całej sali”. 

Bo Samuelson przypadkowo widział, jak ofi- 
cer uderzył Owherisa, który nie chce, aby się to 
r zniogło, Ale nie powie żydowi o tem ani słowa, 
lecz „kuniruje g0“, terroryzuje, wylewa na niego 
swą złość. [ i 3 

Zirytowany Ortheris wraca dy koszar z roz- 
mowy z przyjaciółmi. Jest w złym kumorze, Sam 
<powiadą Kiplingowi: + 

— Wróciłem do fortu i zwymyślałem więcel 
niź zwykle Samuelsona z całą jego rodziną. Ca 
powiada dy mnie: — Mnie się 1e zdarzyło, żeby 
mnie kto bil szpicrutą i żebym ia ma me cddal, — 
Dobra — powiadam — to ci się to teraz zdarzy. 
Wlespiłem mu raz i drugi i poprosiiem go grzecz- 
nie, aby mi oddał, ale on nie chciał, Byłaby to le 
go Śmierć. To mi trochę ulżyło, 

Proszę się tylko wmyśleć -w sytnacyę tego 
ten 
sp sób traktuje. To Kipling opowiada, !ecz oczy- 
wiście są rzeczy, o których się aie mówi. 

Wreszcie sprawa załagodzia się, Ofker. 
chcąc dać pokrzywdzonemu przez siebie żełlnić- 
rzowi zadośćuczynienie, wziął go ze sobą ną 00- 
4 wanie, a w lesie zaproponował mm partyę bok- 


Rzecz dzieje się w Indyach, w pułku piecho- | czynia się do pommeżenia sławy Imperyum Bry-|Su. Żołnierz rozbił oficerowi nos, oficer wybił żoł 


ty angielskiej („Many Inventions“, nowełą  „IliS |tyjskiego, a pominięto utwory inne, niemniej ozdo- 
orivate b nour".) Kiping Świetnie opisuje w tym bne a przedstawiające w bardzo prawdziwem 
utworze życie w małym garnizonie, zaś treść no- | świetle Angtixów, ich życie koszancwe, ich mólitX- 


nierzowi jeden ząb i pogodziń się. Ortheris wraca 
do koszar zadowoł ny z siebie i z radości 


— Złapałem Samuelsona — opowiada — | za- 


weli stanowi koniliky, jaki wybuchł między Żołnie |ryzm, ich pogardę dla innych narodów a szacunek |cząłem nim tułać po schodach werandy, na dół i 


rzem-ocholn'ikiem a mlodym, oficerem, który g> 
~ podczas musztry w uniesieniu uderzył Szp crytą. 
IW noweli tej występuje też rekrut-żyd i uczący 
reżrn'ów starszy Żołnierz, Ortheris. i 
Ortheris staje przed frontem i przygląda się 
załniarzom. | 
— Z pewnością nam tu naslałi kaprawych ŻY | 
dów — zaczyna. — He ty, drabie z brudnym 
bem który Salomon jest twoim cjcem, Mojżeszu? | 


tylko dla tych, które ich biły. Tak np. Kipline wiel- 
bi Sudańczyków, Afganów i Boerów, a zresztą 
przestrzega, aby przypadkiem Angficy nie byli za 
nadto grzeczni i nie zapominali o boksie („Five 
Nations", p emat „Pt dona ferentes“). 

Awantury z żydem Samuelsonem trwają 
wciąż. Samuelson nie jest nic winien, nię złego 
Ortherisowi nżę zrobił, ale „jak tylko żyd atwo- 
rzył usta, aby cok lwiek powiedzieć, Ortheris rzu 


. 


na górę, / 

Żle się dzieje, czy dobrze — Samuetson 
wsze to musi odpokutiwać, 

Ja się nad tym Samuelsonem nie rozczułam, 
ale — Kipling też się nie rozczula, Samnelson jest 
dla mego figurą komiczną nawet wówczas, gdy 
go tulają po schodach werandy == up ifad dowi 


Za- 
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Ho rozwiązania problemów w traktatach poko- 
iowych w Saint Germain, Trianon i w umowe w 
Sevres (umowa z 10. sierpnia 1920 r. podp sana W 
Sevres mzez Włochy, Polskę j Czechosiowacyę). 
W traktatach tych poruszony jest cały szereg 
kwestyi co do.stosumku poszczególnych państw 
'ukcesyjnych do. Austryi j Węgier. Zajął sę niemi 
już w części zjazd w Sevres który us'łował 


na celu ułatwienie wymiany towarów. Dla Polski 
też, która jak już zaznaczyliśmy, sprawami likwi- 
dacyi zajmowała się dotąq w zupełn e niewysiar- 
czający sposób i która też szeregu nałożonych na 
nią traktatem w Saint Germain obowiązków z 
dziedziny l.kwidacyi nietylko nie wykonała, ale 
nawet przedwstępnych prac dla ich wykogan a 
sprawy te zgodne z duchem traktatów załatw.ć.| nie rozpoczęła — (do czego przyczynia się i ta 0- 
Ponieważ po większej części załatwienie to ne| koliczność, iż traktat w Saint Genmain dotąd 
było definitywne, lecz zawierało jedynie wska-| Przez Sejm polski mie został ratyfikowany) — 
żówkę dla mających się w tej m.erze między będze pod wpływem obrad rzymskich znmiszo- 
państwam Sukcesyjaemi zawrzeć umów, 'przeto| na po raz pierwszy od czasu rozpadnięcia się b. 
sprawy te znajdą się obeanie na porządku obrad | monarchii zająć sę poważnie problemem dła Ma- 
'zymskich. Ponadto zawierają wyżej wym'en one | lopolski wielk'ej don:.osłości, problemem gospodar. 
rfaktaty odiośnie do państw sukcesyjnych Ssze-|i finansowej lewidacyi b. monarchii austro-wę- 
reg postanowień z dzedzny życia gospodarczego | gierskiej, 
fmransowego, które w traktatach tych nie zna- 
«ły swego rozwiązania, gdyż postanowienia te 
powiadają jedynie, iż kwestye te mają być załat-|Z PRACOWNI ARTYSTYCZNYCH | | 
w ome drogą dobrowolnych wmów m ędzy za'nte- r | aiw? „ j 
resowanemi państwam, a na wypadek zdyby|U Stanisława Batowskiego 
państwa te uie mogły doprowadzić do zgodnych da 
umów, przedłożone być mają bądź to komisyi re- Lwów, 7. kwietnia. ` 
Batowski? | 


paracyjnei, bądź też ustanowionym przez nią ar- 

bitrom. Kwestye te, do których w pierwszym Lwawianin z dumą wymawia to nazwi- 
rzędzie należy ustalene sposobu wyrówanywa- sko i wzrak jego biegnie pond mury miasta, 
na przedwojennych pretensy między instytucya- | hen w tę strong, kędy w ulicy Poniatowskie- 
mi i obywatelzmi poszczególnych państw sukcesyj go z za gąszczy wyrasta, jak opona mgielma, 
okno pracowni znakomitego analarza, 


ych, oraz wszelkie kwestye walutowe. mają 
być dalszym przedmiotem obrad rzymskich. I z radością mówimy, že śród nas pra- 
cuje. . i 


vA n rzymskie poprzedziły konferencye 
n: rych państw sukcesyjnych między sobą. x a k : 
I tak widoczną jest od pewnego czasu hichd A pracuja dużo, ustawicznie. Na nieda- | 
sbliżen a sę gospodarczego pomiędzy Czechosło. | W0} Wystawie Związku widmiał portret pre-; 
wae- a niemiecką Austryą z jednej zaś Węgra- zyd. Neumanna pędzla artysty, w pracowni 
mi z drug ej strony. Konierencye te nie dcprowa- |Tuóstwo prac zaczętych i takich, które lada 
dziły jeszcze do ostatecznych rezuitatów, zdaje dzień ukończone będą. Wyłaniają się z plé 
się atol, iż przyczyniły sę do gospodarczego Cien ŻYWE, mocne postacie, głowy, wspania- 
mbliżenia tych państw. Polska z przyczyn, o któ-|Że w Swym szalonym galopie komie, kłębowi- 
rych na wstęrie wspomniano, obrad rzymskich |Sko Ciał ludzkich i końskich, pędzące gdzieś 
ile poprzedz ła żadnemi specyalnemi rokowania-|"a OŚlep, a pędem swym, tak mistrzowsko 
uchwyconyłm dech zapierające widzowi. 
Gdzieś z mroku pracowni, ma obrazi, bez | 


mi z inem państwami sukcesyjnemi. Jej dotych- 
czasowy stosunek do tych państw  Sukcesyjnych 
ram jeszcze. miajaczeją samie, konie pędzą, a 
„Kmicic: całuje Oleńkę", jak z u| 


>grawcza sę prawie wyłączne do zaspokajania 
dotrzeb chwil: przez zawieranie ta pewien cząsjw saniach 


w 


obliczonych umów  kommpenzacyjnych, > 


l 


= 
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y 
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9 Iscstości ich pamięci. Czynią tak może przez | 
arńbicyę. 

Helena: Lub dlarzgo. że mężczyzna, Wy- 
cofując się zręczme, stara się częśto rzecz 
tak wyrwnódć do góry nogami, aby kobieta! 
Po uwierzyła, że tą tna zrywa. 

Lwów, 7. kwietnia, Wiktor: Jest to dowód delikatności na- 

Q WŁAŚCIWOŚCIACH PŁCI SŁABEJ. szej pici. Nie chcamy do krzywdy dodawać 

Wiktor: Gdyby pan wiedziała, jak trudno upokorzemia, wręcz przeciwnie, jak kobiety. 
iest logiczn e myślącemu mężczyźnie zdecydować (które rekwzułąc, ogłaszają to całemu światu, | 
sę na wybór żony... aby nienzczęśliwca podwójnie pogrążyć. Alel 

Maryla: Diaczego? sam fkt. że pozwatacie się pamie tak łatwo, 

Wiktor: Albowiem na to stanowisko pra-| wyprowadzać w pole, stwierdza moją tezę. 
znęlibyśmy kobiety nietyłko kochanej, ale|że wierzycie w to, oo jest wam milsze. 

: takiej, któraby nam dawała rękojmię, że Maryla: Wogóle jesteśmy lepsze, a więc 
nas kocha. Otóż albo dziewozyna nie chce | łatwawierniejsze. 

nam. dać takiej, rękojmi przed ślubem, a wten- Wiktor: Nie, tylko my wierzymy raczej 
czas wślizga się w mas podejrzenie, że wy-| naszym zimysłom wy zaś pragniemom. Ktoś 
gholdzi zamąż tylko dła tradycyi, poprostulobojętmy musi wam powtónzyć razy trzój 
przez zwyczaj, albo też składa ten dowód... |dzieści to, w co miłemu sobie uwierzycie z 

Helena: A wtenczas? trzecim razem. W obu wypadkach postępu- 

Wiktor: A wtenczas Ślub staje się już |jecie nieroztropnie. 
rzeczą dzysto formalną, my zaś poczynamy| . Helena: Dlaczego? Jeśli jesteśmy nieroz- 
odczuwać gwałtowiną pogardę dla wszelkiej tropne, wierząc zbyt łatwo, to czyż nie po- 
'zczej tormalistytki, stępujemy mądrze, gdy zachowujemy. ostro- 

Maryla: No i miech pan sam powie, czy |żność? 
wy mie jesteście podk? Wiktor: Nic zwubmiejszego często, niż 

Wiktor: Bóg wiedzizt, dla kogo mas E ar aA niedowiarstwo. Gdy idzie o 
rzywł. Ale miałam paniom dowieść, jak łatwo wypróbowamie nazbyt czułego kochanka, ko- | 
zapominacie faktów, które wam są niemiłe. bieta zwykle tak długo szydzi z jego przy- 
W tym celu ustaliliśmy. zdaje się, że w na siąg, aż cały swój sueptycyam przełeje na 
szeczeństwie stromą Zrylwającą jest przeważ- |niego. | w chwili, gdy chce uwierzyć jego 
we on, słowom, są one już często tylko wyrazem 

Maryla: Bo też tak jest! prostej kurtuazyi. Poprostu tysiącami a| 

Wiktor: A czy dużo mna pani kobiet, któ- czeń wytumaozyła mężczyźnie, że to byl z 
teby po kiiku latach mówiły i myślały ina- jego strony kaprys, podczas, gdy sama już 
czej, jak to, że to one zerwały ten stosunek, poczęła myśleć. że to jednak była miłość. 
podazas, gdy kochanek kajal się, rozpaczał Nie dazwołwszy padsycić się jego uczuciu 

p.? swoim ogmem wtenczas, gdy tllo ono w le- 

Maryla: Nie must to być dawalem nie- go piersi sprawiła, że wygasło tak. jak cza- 
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śmiechem objaśnia artysta. W pracowni oko 
spotyłca dużo rzeczy wojennych. Tu szarża 
bolszewicka, tam szkic do obrazu, ukazują 
cy, fak na kawaleryę Budiennego nasi - loni- 
cy bombę rzucają. Na staługach tportret ge 
nerała Jędrzejewskiego. Podziwiać należy u 
Batowiskiego tę przedziwną zdolność która 
pozwala mu tworzyć ubrazy, oddające Toz- 
mach polskiej szabli, a 'ednucześme i piękno, 
i słodycz twarzy kobiecych. Portret blondy- 
ny fascynującej i wprost „wyctodzącej. z 
ram, miedokończony jeszcze, a w którym, 
skupiły się wszystkie pierwiastki artyzmu 
Batowskiego, nieslychany wprost w kolory- 
cie, wyrastający obok cytowanych właśnie 
rzeczy wojennych — jest rajlepszym dowo 
dem. 
Batowski zapala stę w rozmowie na te * 
mat portretu, wypowiadając słowa, odbiega- 
jące od pojęć mlodszych i najmłodszych po 
koleń malarskich. 

„Portret winien zostawić wrażenie pięk- 
na. To też z modclu powinien artysta wy- 
dobyć wszystko najpiękniejsze. Bo co to jest 
portret? Jest to suma wrażeń, w jakich się 
dany człowiek przedstawia. Na szeregu zdjęć 
fotograficznych w różmych fazach 1 momen- 
tach ten sam azłowiek będzie zawsze my, 
a często do siebie niepodobny zupełnie. Foto- 
grafia mie odda tego, co powinien oddać por- 
tret. Do portretu należy wprowadzić coś 
wiecej, niż do najlepszej fotografii, Idzie o to, 
aby ów portret stał się piękwym obrazem, po- 
żądanym nawet przez osoby, me znające 


|eztowieka  portretowanego, dla których om 


jast obcy, obojętny. Przez wiele tat, mając 
szkołę mafarską, krzewilem te idee śród uoz- 
niów i wczenic, z którvch wiele dziś osłagnę- 
ło rometcs i uzmamie. Obecnie kieruję Wolną 
Akademia, czyniąc to jedynie li z miłości dła 
sztuki, dla Kultury, którą praemę widzieć 
wszędzie. A pracować trzeba coraz ciężej -o- 
becnie, w czasach powotennych, tem więcef, 
że sztuka mie zmosi żadnych oszwaihek. Arty- 
Ści zdobytwają z najwyższym trudem mate- 


> 


sem gaśnie w piecu, jeśli się na czas mie do- 
loży. Ale mężczyzna, którego ambicyą jest 
komsekwiencya, nigdy nie zdobędzie się, aby, 
jej powiedzieć: „Możesz się już nie latygo: 
wać g swoijem votum zaufania. Przestałem 
cię kochać, zamim zdecydowałaś się mi uwie- 
mzyć*, ` Gwałtownie dmucha w te resztki, 
które tlą jeszcze w jego piersi sprawiając, iż 
gasną wcz:śmiej, niżby się w sta:», gdyby je _ 
zostawiono w spokoju 

Helena: Reakcya następuje poprostu dia 
tego, że wy macie psią naturę. Kochacia 
tych, którzy wm pouriatatą, a rudzicie się, 
gdy wam okazywać wzajemność. Gdyby 
wszakże ona mie była inu jeszcze uwienzyła, 
'kochaliby ją dalej. 

Wiktor: Kochałby ją dalej, również przez 
konsekwemcyę, której kobieta me rozamie. 
Kcbieta przegra w karty i więcej nie siada 
do stolu. Mężczyzna wali głową o mur, aż 
się odbije. Włażywszy w jakieś przedstęwtzię- 
cie pewną Sumę energii, zaniedbamy raczej 
wszysitko inne, miżbyśmy się zgodziłi nie wy- 
etasp'oatorwać teremów, które nam pochłonęły 
ów kapital. 

Zygmunt: Zdaje się, że wspomniałeś cos 
o kartach. Czy mie dzas na nas? : 

Wiktor: Talk jest, dochodzi dziesłąta, Ma 


smy iść. 

Helena: Widze, że pan jest zagorzałym 
we'mingerystą. 

Zygmunt: Nie, on jest tylko zagorzałym 
pokerzystą,  ' 

Helena: Mówię że pan Wiktor sit wro 


giam kobiet. 
Wiktor: Myli się pani. Jestem szczetym, 


a często nawet bezinteresownym przygacie- 
lem waszej płci. Jeśli kiedy przeamawiam 


przeciwko wam, to miejsdncierotnie też ade- 
rza mi sie gromić egoizm mężczyzn. 
(C. d. n) 
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oyal malarski Farby idą na wagę złota, tak 
Saro rzecz się ma z płótnem, z ramami“. 

A pomeważ mówimy o drożyźnie: i raz- 
mowa schodzi na temat wajny,. opowiada mi 
artysta, ży więcej, niż połowa jego obrazów 
zglnęła po dworach na Wołyntu, Ukrainie, 
Podolu. IW jednym dworze spaiio się 57 o- 
brazów. 

„Teraz muszę dorabiać wiele rzeczy, któ- 
re radbym, aby pozostały po mnie. Nie u- 
miem powiedziać, co czułem, gdy ujrzałem 
portrety, malowane przezemnie z wykłutemi 
oczami pocięte szablami”. | 

zrozumiały żal, jaki artysta odczuwa 
i który z mim dzielimy — jednak miknie, gdy 
spoirzenie biegnie po pracowni, w której po- 
wstaje sutawioznie niejedno dzieło sztuki, tak 

„wybióne moszące piętno miespożytego, na- 
prawdę wielkiego artyzmu Batowskiego. 

To też rozstając się z pracownią artysty, 
a malac w pemieci jego projekty ciekawe, 
pomysły bogate, czekamy z radością nowych 
darów! i 


Teatralia warszawskie. 


„Białą rekawiczka“, sztuka w 3 aktach Stefana 
Żeromskiego w Teatrze p”iskim— „Cezar i Kleo. 
patra*, komedya w 5 aktach Bernarda . Shaw'a 
(tiómaczyła Bronistawa Neufełdówna) w Teatrze 
Rozmaitości. 
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej“). 
(Warszawa, w marcu. 
l 

Żeromskiego spotyka los wszystkich powie- 
Ściopisarzy, którzy po długiej pracy na niwie po~ 
wieściowej, koncepcyè swe rozpoczynają poda- 
wać w sk.mdensowanej formie scenicznej, Ich da- 
wuy Sposób iworzenia dwołjakiem odbija się 
echem: wewnętrznem i zewnęrznem. lo ostatnie 
jest niejako sugęestywne i u p-sarza tej miary CO 
Żeramski nakazuje wpr.st metodę porównawczą. 
Zaś echo wewnętrzne jest już sprawą obchodzącą 
w pierwszej linii samego autora, czy i o ile potrafi 
rpziegłą sw bcdę formy powieściowej zaminąć w 
ramach scenicznego utworu. 

Zapewne jest każdy z twórców z góry fak 
gdyby predestiynowany do takiej lub innej formy 
twórczej jednakże nie można wysduczać różnoli- 
tej zdolności wypowiadania się. To też przejście 
Zeromskiego do teatru samo przez się nie pown- 
no dziwić ani niepokoić; należał.by się raczej za- 
stanowić nad przyczyną, którą mistrza słowa i 
niczrównanego malarza pełzażów skłoniła do pe- 
wnego r.dzaju ascezy językowej i do ustępstw 
na rzecz sceny. Żeromski nię jest bowiem mawato 
rem w dziedzinie teatru, nie idzie mu o formę tea- 
tru, o którą obecnie bcczy się bój w całej Literatu- 
rze świata. Struła'urę dramatu przyjmuje Żerom- 
ski już gotową, indywidualizując ją tyiko, co zresz 
tą czyni każdy prawie autor sceniczny. 

Jeżeli więc odrzuc'my „ideę“ teatru z zamie- 
rzeń Żenemskiego, musimy dojść do wniosku in- 
mego. Oto wielki pisarz zapragnął niejako ujrzenia 
swych pogiaci w wcieleniu jedynie możliwem, 
Świat wizyi, z którym się zżywał od wielu lat 
swej pracy literackiej, domaga się wyjścia z kart 
książek, chce przemówić żywem i głośnem sło- 
wem, czyn swój b daj że fikcyjnie urzeczywistnić, 
Żeromski chce swych bohaterów postawić sobie 
naprzeciw oko w oko, niech się zmierzą szermier- 
ka słów, namiętnym gies'em, grą najwewnętrzniej 
szą uczuć į brutalnością muskułów. 

-. Z tego pragnienia Żeromskiego wynikają 
wszystkie zalety sceniczne, a więc w pierwszym 
rzędzie żywa akcya, lecz cibosiecznię idą z niemi 
w parze į wady jego utworów dramatycznych. 
Żeromski bowiem — bezwiednie — osoby swe 
przeprowadzą przez p dwójny alembik: twórczy: 
w powieści rodzą mu się wizyjnie, aby następnie 
żyć realnie w dramacie. Taka inkarnacya spra- 
wia, że chociaż personae dramaiis niby żyją, to 
fednak życie ich nie jest z tego Świata mimo rea- 
istycznego budzwanig akcyi, Zasadniczo na takie 
bytowanie osób można się zgodzić, tembardziej, 
że Żeromski w całej swej twórczości wychodzi z 
założeń z góry już postawi nych, z psycholog:cz- 


/ 
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lnych rozważań į dociekań ubieranycy dopiero ma- 
stępnie w ciału, Gorzej jest, że owe abstrakcye © 
| częstokroć wcielane w jedsostki o rysach raczej 
pospolitych, W tem jest istota konikiktu twórczego 
i niep.rozumienia, 

Jeżeli bowiem w powieści proces duchowy 
odbywa się u gatunku ludzi również nie zakrojo- 
nych ma miarę koturnawą to jednak skutkiem mi- 
sternego a tak bardzo nieprzeciętnego przeprowa 
dzenia zawiłych dróżek, bez owych skrótów ko- 
niecznych na scenie, niejedno nieprawdop<dobień- 
stwo staje się jakoby niezbitą j bezsprzeczną praw 
dą. Często w powieści zewnęnzne i dalekie jako- 
by akcesoryą wyjaśniają zagadkę. W dramacie na 
tomiast brak ciągłości w m-zalce czyni deseń Zza- 
gmatwanym i niezrozumiałym. ] 

Jakaż bowiem jest naprawdę owa przedziw- 
na gra w „Białej rękawiczce"? Dokąd zamierza 
ten huragan namięmości i dążeń jakoby szlachet- 
nych przez gehennę zbrodni i podi-ści? Jest li to 
zestawienie dwóch klas spoiecznie różnych a je- 
dnak splątanych z sobą zbrądniczym koszmarem 
przycmentarnych przysiąg? W „Dziejach grze- 
chu“ jest łączność zaczątku i kresu przeprowadzo 
na z niezbitą konselkwencyą, ogniwo (mimo nie- 
naturalności wydarzeń) łączy się z ogmwem, W 
„Białej rękawiczce* nattmiast już w drugim ak- 
cię łańcuch pęka i spotkanie Martwiców z bandy- 
tarii staje się luźnym epizodem, przypadkiem o ce 
chach przykrych zwyczajnego napadu bandyckie- 
go, Dalsze akty łączą się ściślej z drugim, dzięki 
konfliktowi z cwą tajemnicą, której bandyta użyje 
jako szantażu, Idea odplaty poczęta w akcie pierw 
szym powraca oczywista, cna bowiem ma być głó 
wna osią dramatu, jednakże ż powodu nawału epi 
zodów, zdołała się już przekształcić i zniekształ- 
cić, wydać niecczekiwane owace — słowem, stać 
się zupełnie czemś innem niż było do przewkdze- 
mia, W niespodziewanych spłotach zdarzeń tlewt | 
właśnie nierozwiązalność zagadki, jaką jest „Bia- 
ła rękawiczka”*. Oto mamy dusze ludzkie do dna 
otwarte. Zamierzenia ich jasne zupełnie, a | 
jak gdyby ktoś psotny zwiódł je na manowce niej 
„złego“ czynu, bo nie o czyn, ani o jego jakośc 
idzie, ale na błędną drogę nigdzie już vie wiodą- 
cą, a tylko chyba do tei zbrodni G konanej na 
Mariwicu. Ma li to być odkupienie istotne za zło 
popełnione przez ojca Martwica, jedyne zmycie| 
jego winy krwią i oczyszczenie? Jestże tego sym) 


sk Nr. 3771 
wszystkiem dzwony, których bywalo zazwyczaj 
2 lub 3, a h storya ich (podobaie jak historya ratu- 
szowego zegara) — to jakby odpowiednik czy 
wyrmiernik dziejów Samego Lwowa: wszak te 
dzwony i ten zegar wyb jały miastu wszelk e do- 
bie i złe godziny. Nietylko badacz-specyal sta, 
ale i każdy miłośnik Lwowa znajdzie ~ tej ksią- 
żeczce interesujące ustępy. a. p. d wieży Olbrach- 
towej i Kampianowskej, o waleniu stę wież 
lwowskich (rp. w czasie bombardacyi 1848 r), o 
rozmaitych rodzajach dzwonów i dzwonków ra- 
tuszowych i ich szczególnem przeznaczeniu 
(dzwon godzinowy. kwadransowy, sygnałowy, 
dzwonek pretoryum) itd. 

Obecne otrzymaliśmy drugą pracę dra Ba- 
deck'ego, która jest właściwie l-szą częścią ob- 
szemej monografii o ludwisarstw e I[wowskiem. 
„Średniowieczne fudwisarstwg Iwowsk e“ — oto 
tytuł tej n'ewielkiej ks'ążki, opartej na źródłach ar 
ch'wum miejsk., których najskrupułatnieisze prze- 
glądnięc e wymagało ogromnej i długiej Tracy. Ale 
praca ta — opłacHa się autorowi, gdyż udało mu 
się na podstawie licznych zapisek mieisk'ch i 
autopsyi samych przedmotów lwowskiej sztuki 
lwd wisarskiej odtworzyć ' historyę kunsztu 
ludw sarsko-puszkarskiego w średniowiecznym 
Lwowie w sposób ścisły, umejętny, a zajmujący. 
Przedstawia nam dr. Badeck. całą galerye Średnio 
wiecznych mistrzów tych sztuk. przeważnie 
Niemców, odlewających dzwony dla kościołów i 
cerkw”, sporządzających broń („armatę“) dla mia- 
sta, troszczących Się o jego, fortyfikacye i goto- 
wość „strzelby m ejskiej"', zajmujących się też 
konwisarstwem į zezarmistrzostwam. Z mart- 
wych notatek archiwalnych wstałą postacie 
sławnych „fusores campantarum“ i „px darii. jak 
Potr Scheffelar. Wawrz. Hellenbazem, Walenty 
Falten, Jan Sch'indlar ij inn, zasługi ich dla Lwo- 
wa — wykazał to dr. Badecki — są n'eraz bar- 
dzo znaczne, a nazwisko takiego m'strzą Walen- 
tego Faltena (zmarły ok. 1493) zapełna jedną 
z kart starego Lwowa w sposób mezwykie 
chlubny. 

Kto chce dowiedzieć się, jak to Lwów za- 
wsze gotów do obrony Rzpltej, zaopatrywał się 
w broń i umacniał swe obwarowania. jak wyzłą- 
dała dawna armata forteczwia, owe hufinice, tarasz= 
nice i bombardy, wreszce jak szerok e zastoso- 
wan'e i głośną sławę miai przemys! dzwomolej: 


bolem podięcie przez s'ostrę Martwica białej TE-| nictwą — ten w tekście i ilustracyach książki dra 
kawiczki ciśniętej o ziemię brudną ręką bandyty- Badeck'ego znajdzie dla siebie wiele cennego 
mordercy? — — Sto pytań ciśnie się na usta i SO mąteryału informacyjnego. Mrówczej pracy auto- 


alternatyw poazcstaje bez odpowiedzi. 

Grano „Białą rękawiczkę* z sjarannością nale 
żną wielkiemu pisarzowi, mimo, że obsadą P SZ-! 
szególnych ról niezupełnie była szczęśl: wa. Zwia 
szcza oboje rodzeństwo Martwiców (pp. Biegań- 
ski i Kamińska) zbyt zewnętrznem ujęciem ról 
przyczyniło się raczej do zaciemnienia i tak już 
niezbyt jasnych tendencyi sztuki, Ciekawie zagrał 
Grabowski bandytę Ferdzia, wdatne typy mał. mia 
steczkowych koltunów stworzyli: Stemaszko, 
Strachocki i Zieliński, 

J. Stycz, 


Z nowości wydawniczych. 


Dr. Karol Bideckii: „Średniowieczne hudwisarstwp 

lwowskie, Lwów-Warszawa-Kraków 1921. —| 
Nakł, Ossofneum. — Tenże: „Lwowska wieża! 
ratuszowa i jej dzwony“, — We Lwowie 1920 r. 


Lwów, 7. kwietnia. 


Archiwaryusz m. Lwowa, dr. Badecki, które-, 
mu poważne nazwisko w nauce zjednała wystawa! 
dzwonów z r. 1920 (zob. cenny szkic pam ątkowy 
O niej, Pióra dra Bad). i związane z nią, przygoto- 
wane właśnie, prace wydawnicze — zagłębił się 
z pasyą w stare szacowne księgi arch wum miej- 
skiego i coraz cekawsze wydobywa z nich wiado- 
mości i szczegóły z bogatej przeszłości naszego 
miastą. Niedawno dał nam dn. Badeck. piękną 
rzecz o „Lwowsk.ej wieży ratuszowej i Jej dzwo- 
mach*, w której Skreślł dzieje tej wieży, jej pię- 
cio- czy nawet sześŚciokrotnych przeman, od 
| SredafEFieczńiej, gotyckiej formy czasów jagieł- 
| lowych, aż po r. 1851, w którym powstała w e- 
ža hwóowska w kształcie po dziś dzień oglądanym. 

Na tej wieży zajmują łednak autora przede- 


ra. jego znawstwu i umiłowania przedmiotu. też 
jego pewnego rodzaju ofariości, co ne wahą się 
pracować i szperać lata całe, aby dać garść wy- 
ńików pożytecznych i Świetnie ufundowanych — 
należy się uznanie jak najgorętsze. Darszych cze- 
ści „dziejów ludwisarstwa lwowsk ego“, którego 
publ kacy' podjęło się Ossolineum, oczekujemy z 
ciekawością. 

Książeczka dra Badeckiego wydaną zastała 
pod względem typograficznym doskonale i cał: 
kiem nie na miarę stosunków wojennych. 


Dr, St E 


Kronika literacko-artystyczna. 


Warszawa, 7. kwietnia. 

Amerykafsk| dramat „Marya Stuart”, Jolin 
Brinkwater, amerykański dramarurg, który zdo- 
był rozgłos na scenach angielskich j amerykań- 
skich zdramatyzowaniem Lincolna, zyskał świe- 
żo Olbrzymi sukces w Nowym Jorku, z powodu 
sztuki „Marya Stuart". Amerykanin, dący Slada- 
mi Schillera i innych sławnych pisarzy, jak Björn- 
sona į Swinburna, przedstawia królowę Szkocyi 
jako wielce romansową. Trag zm tej postaci pole- 
ga ma tem, że uczucia Swe trwomi, oddając je nie- 
godnym osobom. Zarówno co do Darnieya, jak 
Bothwella i nakoniec Riccia. którego mord jest o- 
sią całej sztuki, rozczarowała się srodze. Główny. 
motyw dramatu wyrażony jest w słowach, wyrze- 
czonych do Bothwella, w rozmowie o swym a 
fekcie. Brzmią one: „Mam miłość w mózgu, nie 
mogę jej wszakże w czyn zamienó. Umrę į we. 
zmę ze sobą rozczarowanie; nie znalazł się bo- 
"PE żaden, któryby, był godzien mej miłości, Ta 
mój los“. 4 8 
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Trzecią niebieską koga Strindberga. Bert- | wodowana brakiem żywności. Władze wysyłają 
ska frma nakładowa Millera, publ kije obecn ej wojska celem ujęcia dezerterów. 
ze spuścizny po Str.ndbergu w tłumaczeniu Emi- * <g> 
ia Schefinga kilka nowych tomów. Są to trzy AMURSKI RAJ. 
jednoaktówki: tragedya „Człowiek nie mogący 
znaleźć pokoju”, w której dopiero w chwili śmier- 
ci poganin odnajduje Boga, dalej dramat artysty- 
czny „W Rzym e“ — artysta odnajduje swój za- 
wód, oraz wstęp p. t- „Włóczęzi*; dramat zaczy- 
ną się rozgrywać dopiero po znalezieniu kobiety 
przez mężczyznę. Dalej ukazała ste trzeca ks ęga 
niebieska Strindberga. Przekładu dokonał Sche- 
r.ng. Zawiera ona niektóre rozprawy Strind- 
berga. 

iLicytacya arcydzieł Degasa. W Nowym Jor- 
ku odbyła się onegdaj lcytacya zborów Jacque- 
Sa Seligmana. Zbiory składak się z 71 obrazów 
Degasa. Uzyskano ze Sprzedaży 226.800 dolarów. 
Znaczna część płócien wywieziona została do 
Francył. Za poszczegóne obrazy płacono: za 
„Porteret kob ecy“ 6500 dolarów, „Cztery tam- 
cerki“ 7100 dolarów, „Scena batetowa* 5600 do- 
larów, „Tancerki w zelonym pokoju“ 10.500 dol., 
„Kon e“ 11.800 dolarów, „Kobieta w bieli“ 17.000 


mobilizacyą, przeszli na terytoryum chińskie. Nie- 
raz się zdarzało, iż komunści cłwytaŭ uc ekinie- 
rów i na miejscu rozstrzeliwali. 

Uchodźcy podałą, że po wsiach wybuchają 
często powstania w związku z rekw zycyami 
chleba — bywają jednak szybko tłumione. 

Ludność i kozacy wrogo odnoszą się do ko- 

mumistów, lecz dzięki silnym oddz ałom wojsk 
czerwonych nie przychodzi dy wększych zabu- 
rzeń. Czerwone wojska rozłożone na obszarze a- 
murskim, należą do sowieckiej armii, pomimo, iż 
zwą się „narodowo-rewolucyjnemi*. Pochodzę 
one z Jen sejskiej i Irkuckiej gubernii. 

Ludność zmuszona jest żywić wojsko, oo 
przewyższa jej siły. Po wielu wsiach urządzone 
są szpiegowskie kom tety komun stycznej partyi. 
Obok swych obowiązków, zajmują się komitety 
aresztowaniami, rewizyami, a także i samosądem 
nad kontrrewolucyouistami, 


dolarów, „Dama w różowym kapeluszu" 4500 
dolarów. l E Aż $ 
Deficyt Muzeum Goethego w Frankfur- Z ziemi wołyńskiej. 


cie. Frankńfumokie Muzeum Goethego zmajduje 
się obecnie w sytuacyi bardzo krytycznej. — 
Mianowicie dochody mie pokrywają rozchodu 
do tego stopnia, iż powstał deficyt 45 tysięcy 
marek. Widrażono kroki celem uzyskania za- 
siku od rządu niemieckiego w sumie 50 ty- 
sięcy marek. 


` (Od amszego korespondenta), 
Łuck, 6 kwietnia. 

Po ziikkwidowaniu Dowództwa etapów 
przytrontowych, przystąpił rząd do ongani- 
Zacyi mawo kreowanego województwa, któ- 
na eA Ere Łuck. Należałoby pilnie 

Kradzież w muzeum w Bolonii, W tych |DZCZYĆ na mależyty dobór urzędników, gdyż 
dniach włamali się do narodowego muzen |ŚotyChczasowi nie cieszyli się dobrą reputa- 
w Bolomii zładziełe. Skradzione zostały łiaz- | © 
ne pamiątki. Między inmemi znikły przedmio- 
ty złote generała Zanorni'ego, cbrzymi łań- 
cuch należący do korony żeldznej Mumata, 
dalej miecz, będący podarunkiem Napolen- 
na |., ofiarowanym Muratowi, złoty łańonch 
(ntasta Paryża, nne kosztowności Murata, w 
końcu zaś wile medalomów i azdób, które | 
należały do Pepdli'ego. 

Podarunek ofiarowany Hindenburgowi.-4 
Narodowi Niemcy na Pomorzu ofiarowali | 
marszałkowi pdawemu Findemburzgawi kasz- 
towmy prezent. Jest om dziełem majstra sto- 
larskiego Krmumma w Szazeomie. Jest mim, 
stojąca na stoliczku szkatułka z drzewa klo-| 
nowago, z wyrzeźbiomymi icant hembamm. 
Kmmm pracowal nad swem dziełem w wol- 
rych chwilach przez całe dwa lata i oztery | 
mtesiące. Marszałedk polny podamkiem był 
bardzo ucieszony I wyrazłł swe uzmamie za 
tak wspaniale dzieło artvstyczme sztuki rę- 
kodzielniczef. Imteresuiacy lest fakt, iż mod D 
czas wystawy rękddzielniczej w miiejscewe- olalków. 
ści Kósfin. ofiarował pewien Amek za kopię| | W ostatnich czasach Tozszerzamo tutaj 
szkatuty 40 tysięcy marek, Krumm jednakże dużo odezw agitacyfnych na rzecz Skoropad- 
propożycyt tej nie przyłął. (r) sktego, lecz nie zrobiły one żadnego wrażenia 


na ludności. 
Z prasy rosyjskiej. 


Lwów 7. kwietnia. 
W PETERSBURGU. 

Na skutek likwidacyi Kronsztadzkiego po- 
wstania, zn esiono Stan wyjątkowy w Petersbur- 
gu i innych miastach. Teatry zostały otwarte, a 
ruch ulczny dozwolony do godz. 1 w nocy. 

Rząd sowiecki pragnąc przyjść z pomocą ro- 
żotnkom, wyasygnował 100 milionów rubli ma 
gakupiene towarów i artykułów spożywczych. 


SOWIECKI WYWÓZ ZA GRANICĘ. | 


„Rosta* donosi, * że Komisaryat dla handlu 
wewnetrznego rozporządza obecnie zapasem to- 
warów. przeznaczonych dla wywozu za granicę. 
ną Sumę 500 ml.onów rubli w złoce. Głównymi 
przedm otam: wywozu są: nafta, drzewo, len, ko- 
nop e ! tytoń. | 


DEZERCYA WŚRÓD CZERWONYCH, 
Z Błazowieszczeńska donoszą, że w czerwo- 
nej armii coraz bardz.ej szerzy się dezercya, Spo- 


ya. 

Siinej į energicznej wladzy potrzeba tu- 
taj kcmiecznie i tę rychło, gdyż po całem'wo- 
żerwództwie kręcą się emisaryusze ruscy z 
Małopclski rwsohodniej i zakładają sieci dla 
celów politycznych. 

Pad pckrywką zakładania/ czytefń „Pro- 
świty” organizują oni po wsiach i m'astecz- 
kach tajne konrtety, które otrzymują tnstru- 
kcye co do dalszego działania od „Narodne- 
go Komitetu" i „Proświty* we Lwowie. 
Głównemi gmiazdami ich knawań są Łuck, 
Kowel, Ostróg i Władzimierz Wołyński, a 
ongamizatorawie ruscy są w ciągłym konta- 
kcie z pismami ruskfemi „Ukraińskim Wistny- 
kiem i „Wperedem*, 

Na podstawie zebranych tu tnformacyi 
stwiendzić można, że konspiratonzy ruscy 
pracują usilnie nad wywołaniem na Wołyniu 
strajku rotnego. ażeby w ten sposób zmusić 
właścicieli większych wiasności do odsprze- 
dawama im gruntów, a odstraszyć ad kupna 


> Het ingfors, 7 kwietnia. 
($ EE) Bofszewicy przenieśli zmaczną 
część Swej armii z północy ma południe. — 
Wojska rosyjskie zdobyły Winnicę, eryn- 


Konstantynopol, 7 kwietnia. 
($ EE.) Armia grecka cołnęła się poza linię 


Czas 


owić przedpłat? 


p Str. 5. 
Ufamy, że władze zajmą się energicznie 
stłumiemmem tych zbrodnkzych agitacyi w 
samym zarodku, gdyż mogą ome wywołać 
bardzo doniosłe t szkodliwe następsiwa tak 


Z Sachal'rm donoszą, że ludność wiejska, szcze | palityczne, jak ł ekonomiczne. 
gólniej kozacy w lczbie 2000 ludzi, z obawy PTZEd | mmm 


Do P. T. Czytelników! 


Lwów, 7. kwietnia, 

Wszystkie bez wyjątku pisma krakow 
skie podwyższyły z dniem 1 bm. cemę egzem 
plarza z 5 mk. na 8 mk, w odpowiednim 
stosunku podnosząc także cenę prenumeraty. 

Przy cenię obecnej, która do otbrzymich 
z dnia ma dzień rosnących kosztów  wyda- 
wmiczych dziennika w żadnym już nie pozo 
staje stosunku, nie zdoła także podpisane 
Wydawnictwo  absotulmie tymże kosztom 
produkcyj pisma oodziennego nadążyć, — Z 
dnugiej strony nie chcemy dopuścić do 
żenia pozłarnm i walorów pisma, 


Powody te zniewałają więc także nas 
do podmiesienia — w ślad, za wszystkimi 
dziermikami krakowskimi — ceny pojedym- 
czego egzemplarza j prenumeraty. 

Począwszy od piątku 8. kwietnia b. r. ko 
sztować będzie pojedynczy numer pism na- 
szych t. i. „Gazety Poraunej* względnie „Ga- 
zety Wieczonnej * 

8 (cśm) marek, 

Premimerata miesięczna wynosłć 
Za i wydanie („Gazeta Poranna“ lub 


„Gazeta Wieczoma”) . . . 170 Mk. 

z dostawą w miejscu lub przesył 

ką pocztową ,.9.0, ., €185ME 
Za 2 wydania („Gazeta Porama" i 

„Gazeta Wieczoma*) . . . . .340 Mk 

z dwurazową dostawą w m 

fub przesyłką pocztową. . . . . 370 Mk. 


P. T. Prammeratorów, którzy ufścii pre 
numeratę za kwiecień po starej cenie, prosi- 
my o bezzwłoczne dopłacente za kwtecień: 
1) przy prenumeracie 1 wydania bez 


dostane «66 „1.60, kw «ag SOO Mk. 
2) przy prerumeracie 1 wydania z 
dostawą do doamu lub z przesyłką 
pocztowa * "19 ,€<€< "=. . 55 Mk, 
3) przy premumeracie obu wydań bez 
dostawy . Zasa asm . . 100 Mk. 
4) przy premmreracie obu wydań z 
dostawą do domu lub przesyłką 
pocztową . 110 Mk. 


a to tem pewmóej feże w przeciwnym razie 

z dniem 21. bm. będziemy zniewoleni wstrzy: 

mać dalszą dostawę pisma. | 
Wydawnictwo 

„Gazety Poranfiej* 1 „Gazety Wieczornej 


Sowisty zdobyty Winnicę - Żmeryrkę - Bałtę. 


kę, Bałtę, oraz opanowały finię kolefową Ki- 
łów-—Odessa. Oddziały łotewskie I fińskie — 
stojące w służbie sowietów, tem'ą powstań. 
oów, pałą wsie i rabują mia. `. Í 


Grecy cofnę' sie za [inię Bruss 


ZY 8 4 


Brussy, którą zżjmowała przez dhuższy czah ~ 
 ame= e T |. «xw Jęwiigi OWY, Z 
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URONIR A, 

Repestugr teatru rhłofskiego: 

Czwartek, 7. bm. o 7 wi.ecz.: 

Piątek, 8. bm, o 7 wiecz.: 
opera. 

Sobota, 9. bm., o 3 pop.: „Miód kasztelański", 
komedya. 

Sobota, 9. bm. o 7 w.: „Incogn'to", operetka. 

Nedziela, 10. bm. o 3 pop.: „Księżniczka czar- 
Nasza", operetka. ; 

N edzieia, 10. bm, o 7 wiecz.. „Ewa”, komedya. 


Niedzielny podwieczorek dziennikarski 
sapowiada się tak samo, jak poprzedni, w ca- 
łem tego słowa znaczeniu Świetnic do czego | 
przyczyni słę także wspaniale zaopatrzony 
butet pod zarządem doświadczonych pań go- 
spodyń. — Ożywione tańce prowadzić będą 
aranżerowie (którtzty już cum laude zdali egza 
min w minionym karnawale. Aby j młodszej 
gemeracyi panien upnzystępnić zabawę, wy- i 
znaczono jej początek już na godz. 6 wieczór. 
Do tańców przygrywać będzie tak dobrze | 
znama kapela braci Osadów. Na listę uczestni 
ków podwiaczonku można się już zapisywać; 
w sekretaryacie Kasyna i Koła lit, art. Osob- 
me zaproszenia nie będą rozsyłane. 

Z muzyki, Klara Jana Pfauowa, mama w mie 
Scie naszem śpiewaczka, urządza w kwietniu swój 
doroczny k ncent staraniem biura konc. Tuerka. 
W programie m. in. znażdą się G. Mahlera słynne 
pieśni „Kinder-Totenliader", po raz pierwszy Wwy- 
konane we Lwowie, 

Jan Nikiforowicz Steszenko, Od k'tku tygo- 
dni udziela Lwów przyttuku sławnemu basiście C- 
pery włoskiej i rosyjskiej Steszence, któremu po 
dwumi.esięcznych usłowaniach udało się; wresz- 
cie uciec z czerwomezo państwa. Uczeń szkoły 
głośneg> maesira Dalfiume w Rzymie (ze szkoły 
tej wyszli śpiewacy takiej miary jak Willingart z 
śmyperaiorskiej opery petersburskiej i Scampini), 
j w dwudziestym rosu życia debiuttje w Benga 


ma W RN T w Peigi baie piesza 


„Ewa“, komedya. 
„Iiolender tułacz”, 


ROBERT HICHENS. 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z augielskiego 


BR. NEUFELDOWNA, 
; (Lig caszy)e 
* — Dziwna! Ja? 
‚i — Czyż nie? 

+— Pod jakim względem? 

M Zmieniłaś cały tryb życia, 

— O to ci dzie!... Znudziły mnie wizyty, ze» 
brana towarzysk'e. Co one nam dają ostateczne? 

— Bardzo mało, w.em o tem. Ale niegdyś tak !' 
krbitaś to życie. 

— Nie, nigdy... wistocie nigdy. Chciałam p 
ko zapełnić sobie czas. i 

— A teraz już me potrzebujesz zapełniać so- 
bie czasu? Dlaczego? 

Spojrzała na niego i poznała od razu, co mał 
ua myśli Spuściła oczy. Czy powiedz eć mu teraz, 
zaraz? Zamierzałą uczynić to dop ero późn.ej, za 
jakiś mies ąc może. Ale czy nie lepei wyznać mu 
prawdę, którą. jak sę zdawało, już odgadł? Stała 
bez ruchu, nie podnosząc Oczu. 

-- Dlaczego? — vowtórzył. 

Zbliżył się do nej. Uiał jej dłoń. Potem po- 
chwycił ją w objęcia. 

— Doloretto.. czy tak? Czy to być rhoże”?. 

Nie odezwała się. 

— Po tylu latach? | 

I usłyszał obcy głos, mówiący. 

— Tak. " | 

- Dolores uczula jego usta, całujące z czcą 
Jej włosy, 


się wiekiem uznaniem. Lohengrin, Larający holen- 
der, Faust (Mefist ), Traviata, Mignon, Carmen, 


Don Juan, Don Carlos, Hugenoci, Cyrulik sewif- |dlu i przemyśle, Obecnie mieszka 


ski, Eugeniusz Ou'gin, Halka i in, składają się na 
bogaty repertuar sławnego basisty, Kompetentne 
czynniki winne bezzwł cznie zająć się pozyska- 
niem tak cernmego artysty dla opery lwowskiej. 


(i) Gawrony, Dziurawią uszy przechodniom i 
mieszkańcom okolic parkowych. Wśród galęzi 
drzew cgrodu jezuickiego, wałów gubernatorskich 
czy parku okalaigcego Ossdlimeuin, urządzają tak 
krzykliwe sejmiki, że głuszą nawet gwar uliczny, 
Na swe usSprawiedliwienie mają — gromadmość. 
Żaden z nich nie zaczął tylko tak: właziszy mię- 
dzy wrony... Przez cały dzień aż szumi w tych 


| wysokich bezłistnych sterach, a gdy wskutek ja- 


kiegoś nieznczumiałego nagłego przestrachu nastą 
pi popłoch wśród tych ptaków, na niebie robi się 
ciemno od ich skrzydeł, 

Komitet Tadduszą Rutowskiago odbył 30 zm. 
jako w trzecią rocznicę Śmierci prezydenta psie- 
dzenie, na którem omawiano sprawę przeznacze- 
nia funduszu, zebranego w celu uczczenią pamięci 
Prezydenta. Komitet uchwalił przekazać fundusz 
ten w kwocie 23.405 mkp. Towarzystwu naukowe 
mm we Lwowie w celu utwi rzenia „Nagrody im. 
Tad. Rutowskięgo*, przyznawanej w stałych 
odstępach czasu autorom najlepszych prac nauko- 
wych z zakresu badań, które leżały w sferze zain 
ieresowań Tadeusza Rutowskiego, Był.by rzeczą 
niezm erme pożądaną, aby przeznaczony na tem 
cel fundusz doznał przed przekazaniem go Towa- 
rzystwu naukowemu: — ze względu na zmieni ne 
Stosunki wałutowe — wydatnego pomnożenia, 
Dlatego Komitet zwraca się niniejszem dg wszyst- 
kich, którym dr ga jest pamięć Tadeuszą Rutow- 
skiego, z gorącym apelem, by zechcieli się do ta-| 
kiego pomnożemia funduszu przyczynić, składając 
jak najrychłej datki na ręce przewodniczącego Ko 
mitetu, pr fescra dra Kazimierza Twardowskiego 
(Lwów, ul. św. Mikołaja 4). Datki będą wykazywa 
ne w „Gazecie Lwowskiej”, 

Towarzystwo Opieki nad dziewczętami pod 
wezwaniem Niepok. Poczęcia Naiśw. Panny Ma- 
ryt, dj. cichą a n e "pk praca w cza- 


RO ZDZIAŁ XX, 


Od chwili, w której mąż jej dow'edzial s'ę 
prawdy, zaszła w życiu Dolores osobliwa zmia- 
na. Odzyskałą wszystko, co utraciła na pozór i 
stokroć więcej jeszcze. Sr Teodor skurił na miej 
wszystkie swoje myśli i uczucia, tak, jak n gdy 
dotąd, nawet w perwszych dnach małżeństwa. 
Wówczas byłą dlań dziewczęciem, które kochał. 
Teraz stała się cennym przedmiotem, przedz wną 
tajemnicą i cudem, życiem w życiu. które należa- 
ło podwójnie czcić, podwójn e kochać. Ubóstw ał 
w miej nietylko swoją żonę, ale i swoje dziecko. 
Pocałunek, złożony na jej włosach, był pełen czci. 
Od tego dnia pelne czci stało się jego postępowa- 
nie względem nej. Radość jego byłą w prostym 
stosunku do zgryzoty, jaką mu zgotowało długo- 
letne daremne oczekiwanie, Zmienł się zupeła.e. 

Rodzina we Frascati zajęła odrazu drugie miej 
sce w jego uczuciach. Nie przestał kochać Edny i 
jej dzieci, Nie przestał do nich jeździć. Nie zanied- 
bywał ich, Stały się i p” zostaną Częścią jego ży- 
ca. Ale te dzieci nie były jego własne. Teraz zaś 

patrzył w przyszł ść promiennym wzrokiem a ìn- 
stynkt monopolisty wyrył mu w sercu dwa cënne 


|wyrazy: „Moje własne", Powtarzał je często bez 


wiednie, dodając: „Mój własny syn*, „moja wła- 
sna córka'* „moje wlasne dziecko“. 

Dolores posiadła to, czego z takiem utęsknie- 
niem pożądała — wyłączną młlość męża. Ale fakt, 
Że osiągnęła ją jedynie przy p mocy obłudy, przy 
ćmiewał blask daru. Zgrzeszyła z określonym ce- 
lem, a gdy celu tego dopięła, zrozumiała karę nie- 
odłączną od grzechu, Teo bdarza! miłością kobie 
tę, ktróą była. Kobietę którą jes, przyprawiały 


wylewy tej miłości o wielkie moralne cierpienia. 


Ta prawdziwa miłość nie była jej własnością —na 
leżałą do tamtej kobiety... 

Dolores ne bała się już wypadków,'nie bała 
się księżnej ManceNi gni Cezarego. Przygoda w 


‘Olevano nia pognebiła lel w oczach wiata Nie 


Ne. 3771 


Isie wojry tunausz knkuset rysięcy mkp. i założyła 
internat dla dziewcząt-sienut, pracujących w han 
w „ internacie 
(Pańska 11) dwanaście dziewcząt, pod macierzyń 
ską opieką Tecfili Mormulowej, miejscowej nau- 
czycielki Ponieważ Towarzystwa uważając 
sprawę pomieszczenia i opieki nad pracującemi 
dziewczętami za rzecz pierwszorzędnej wagi dla 
całego społeczeństwa — postaw ł sobie za zada- 
nie zakupić dom na wiasność, by pomieścić w nim 
co najmniej czterdzieści pracownic, więc dla zwią 
kszenia funduszów na ten ceł, urządza w n'edale- 
|kim czasie (d kładna data będzie podaną) podwie 
czorek z tańcami i loteryą fantową. W dniach naj 
bliższych podjętą będzie zbiórka iantów, Komu 
ten cel miły i sympatyczny, raczy łaskawie przy- 
czynić się do zwiększenia gotówki, choćby naj- 
skr mniejszym datkiem. 

Połskie Towarzystwo dermatolgiczne, W 
Warszawie powstała Polskie Towarzysiwo Der- 
mat logiczne. Podpisani członkowie tegoż Tow. 
utworzyli Kuło lwowskie PTD. Zapraszają więc 
kolegów interesujących się dermatologia do zapi- 
sywania się w poczet czł nków PTD, Zgłoszenia 
przyjmuje dr. Zdzisław Kotiers, kliniką dermatcio 
giczna, ul. Piekarska l. 71, lub Jabłonowskich 2. 
K tiers, Leszczyński, Łukasiewicz, Papee, Świąt- 
kiewicz, 

Wiadomości Osobiste, W niedzielę dnia 3 bm. 

był się we Lwowie ślub p Reny Weitzmann, 
słuchaczki filozofii, córki znanęgo w naszem mie- 
ście przemysłowca p. Jakóba Weitzmanna į Ma- 
tyldy JF sobklerów z p. Jakóbem Somnersteinem, 
inżynierem i przemysł wcem. 

(i) Warownia czy miaste, Jakże abez 
widokami stara się mag strat urozmaicić nam 
|szarzyzmę miasta. Jeśli twe oko znudził już 
beznadziejnie jednostajny bruk ulic i monońton- 
ne kałuże w dziurach chodników, z pewno- 
ścią los sprawadz: cię w ulicę, gdzie twoją fan 
tazyę czeka prawdziwa uczta pomysłowa 
przez d.ueśny Departament Mgtu przygoto 
wana. Do takich biesiad dla oka przechodnia 
„należą dla tajemniczych celów wzmesione Sil. 
ne z 0 gi iny WIDZE py w ulicy Pie- 


ah | już teraz, żeby kiedykolwiek m gła być 


pognębióna, Wszystko, czego negdyś obawiała 
stę niewypowiedzianie w związku u  samobój: 
stwem M mtebruna, nie stało się. Ksmżna po 


wstrzymała rękę swcją od zemsty 1eraz zaś nie 
miala z pewnością do niej powodu, Cezary odje- 
chał daleko i był zaręcz ny z donną Urszulą. Wy, 
łączony został z życia Dolores jako kochanek. 

Ale poz, stał w iej życiu jako ojciec — ojciec 
dziecka, które wkrótoe miało się narodzić. 

Niekiedy ogarn'ało Dolores uczucie, że © 
musi o tem wiedzieć, jak gdyby był blizko niej 
Niekiedy zdawało jej się znów, Że g,, skrzywdz- 
ła, że wyrządziła mu krzywdę  straszniejszą, niż 
mężowi. Byłaby upadła pod brzem eniem męki 
poczucia w ny, gdyby ne mistyczna Świadomość 
własnego posłarmictwa, która jej nie opuszczała, 
ad chwili, gdy nowe życie zatrzepotały w le 
łonie. 

Dziecko pochwyciło jej rękę i przebywała 
wraż z nią w w elkiej, ciemnej głębi. I skupiła 
się cała na dziecku. 

Sir Teodor powiedział, że jest dziwnie cicha, 
Teraz zapadła w cichość wiekszą jeszcze. 

Nie w dywała się prawie z nikim. Nie brata 
udzialu w gorączkowem życiu sezonu rzymskie- 
go. Na zapytanie, czy chce wyjechać z Rzyma na 
Riviere, da Angi", gdziekolwiek i to zaraz — da- 
ła odpowiedź odmowną. Czuła, że dziecko tak 
namiętnie przez nią upragnione w Rzymie, to dzie- 
cko, dla którego zgrzeszyła, musi być urodzone w 
Rzym'e, w Avm domu, gdzie mąż przerwał długie 
miłczenie i ujawnił pustkę swego serca, On zaś 
przypuszczał, że dziecko przyjdzie na wiat 
gdze ndziei. 

-— Wyblerzemy' jaką śliczną miejscowość i 
ładny domek Dołorett. — powiedział — gdzie bę- 
dziesz miała artvstvczne i malownicze otoczenie J 
nie odczujesz upałów lincowych, £ 

4C. d. n) 
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„QAZETA PORANNA“, 


Str. 7 


karskiej i na placu Bernardyńsctm 


na chłopa wały te ziemne czynią wuar ja-|i Holandya. Według wszelkiego prawdopodobień- 
kichś przygotowań wojennych, jakoby hqtel|stwa w państwach tych zarówno jak i w zacho- 


Krakowski obawtał się ataku ze strony 
targowej. 


i 
XOMUNIKATY. 
(—) W Sokole II. w sobotę 9. bm. o godz. 
$ wieczór odbędzie się tradycyjne „Święco- 
ue“ pałączome z zabawą taneczną. 
Związek zawodowy pracown ków kolejowych 
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zaw.adamia nin ejszem wszystkich Kolejarzy, ŻE| stwa, Licząc zatem najoszczędniej na dostarcze- 
10 bm. o godz. 9-tej rano odbędzie się Ogólne Zgroj nie tej minimalnej ilości koni trzebaby, licząc 
madzenie Kolejarzy w sal „Kimo Grażyna“ prZY | przeciętnie po 40 tysięcy marek zo konia za 
ul. Leona Sap elty. z następującym porządkiem | sztuk 30 tysięcy 1,210.00 .000 mikp. 


dziennym: 1) Sprawozdan e z ostatniej akcyi ko- 


lejarzy w obrone postulatów ekonomicznych. 2)|na benzynę, cystern do jej przewozu, wyszkolo: 
Wnioski i interpelacye. Sprąwy bardzo ważne, li- nych szoferów, 


czny udział jest pożądany. 


Lwowskie Towarzystwo lekarskie, X. Posie-|1ów motorówych, zakupićby jednak należało nie 
dzenie naukowe odbędz e się 8 bm. o 6 wiecz. w| mniej niż 500 dalszych pługów motorowych, co 
1) Dyskusya, wyniesie, licząc przeciętnie po 400 tys. mk. za 


sali Politechniki. Porządek obrad: 


nad odczytem Dra Meiselsa. 2) Przedstaw'ą cho- | pług sumę 2.0,000.000 mkp. 


rych: Dr. Tennenbaum, Dr. Jarocki. 3) Doc. Dr. 


Leszczyński: Miliarłupord Bocaka. Przedstaw .e-|Siewu nastręczać będzie bardzo poważne trudno- 
nwe przypadku i omów en'e tej sprawy. 4) Dr.|ŚCi: Na te.enie Kongresówki i Małopolski, biorąc 
ą|pod uwagę odłogi i niedosiane oziminy, zboża 


Askenazy: Naparstnca i kąpiel kwaso-węglow. 
w świetle nowych poglądów. 


Ekonomista. 


0 przyznanie kreřytu 
3 miliard. marek na pomoc rolną. 


Lu ów, 7 kwietnia. ` 

Ro!nictwo, które zaledwie dźwigać się za= 
częło po klęskach, poniesionych wskutek d 'iałań 
woj nnych w latach 1914—18 i niszczycielskiej 
gospodarce okupantów, znów poniosło podczas 
zeszłorocznej inwazyi bolszewickiej ogromnie 
trudne do powetowania straty. 

Najazdem wroga zostało zniszczonych w b. 
Kongresów e i Małopolsce wschodn ej 70 powia- 
tów, przestrzeni ogólnej 93.000 km. kw., w tem 
ziemi ornej przeszło 4 i pół. miliona hektarów. 
Na całym obszarze duża ilość tegorocznego plo- 
nu została przez nieprzyjąciela wywieziona, czę" 
ściowo skarmiona lub zniszczona. W wielu miej- 
scowościach zbiory zupełnie nie mogły być wy- 
konane, gdyż działania wojenne wyradły właśnie 
w sezonie żniwnym. Równ'eż znaczne bardzo 
szkody wyrządził nieprzyjaciel w inwentarzu ży- 
wym, szczególnie w koniach, uprowadzając je 
z sobą przy odwrocie. 

Wobec ogromu zniszczenia nie mo*e być 
mowy o tem, by Państwo o razu zdobyć sę 
moglo na odbudowanie zniszczonych warstatów 
rolnych. Praca ta rozł żona musi być przynaj- 
mni j na lat kilka i sprowadza się w głównych 
zarysach do trzech punktów: 1) dostarczen a 
siły pociągowej i narzędzi rolniczych, 2) nasio' 
dla zasiewów jarych i ozimych, 3) udzielenia 
pomocy kredytow j. 

Odrośnie do punktu 1) konieczne jest nie- 
zwłoczne dostarczenie znacznej ilości koni. Brak 
koni dał się odczuwać w bardzo znacznym sto- 
pniu przed inwazyą. bolszewicką prawie we 
wszystkich powiatach nią objętych, najście zaś 
nieprzyjaciela zmniejszyło jeszcze ilość koni 
przecęt ie o 20 procent ilości przed inwazya, 
czyli, że z posiadanych 800 koni ubyło w czasie 
inwazyi bolszewickiej w b. Kon:resówce i Malo- 
polsce wschodniej około 169.000 koni. 

Straty w koniach, poniesione przez powiaty 
kresów wschodnich na razie trifino jest ująć 
choćby w przybliżoną cyfrę, bezwłtpienia są one 
jednak bardzo znaczne. O zwrocie tych strat 
i pokryciu zapotrzebowania w całości obecnie 
mowy być nie może; chodzi na razie o to, by 
dostarczyć to minimum koni, które zaspokajając 
najkonieczniejsze potrzeby, zspewniłoby możność 
rozwoiu zn szczonym vospodars wom, 


dnie Prusy, częściowo może i państwa, nie bio- |źa, iedno włci męskiej, drugie żeńskiej. Przy 


rące udziału w wojnie europejskiej, jak Dania 


dnich powiatach Polski, przy usilnych staraniach 
nabyćby można w ciągu roku za gotówkę iub 
w handlu zamiennym za naftę, sól, około 30 ty- 
lsięcy koni. Ilość ta prócz zastosowania -na więk- 
szą skalę orki parowej I motorowej, możliwie 
szerokiggo użytkowania krów do zaprzęgu, Oraz 
uzyskania możliwie znacznej ilości koni z armii, 
w razie jej demobilizacyi, zaspokoiłaby na razie 
potrzeby najwięcej zniszczonych dzielnic Pań- 


Wobec braku odpowiedniej ilości składnic 
trudno jest liczyć na możność 
raptownego , zwiększenia ilości pracujących płu- 


Zapewnienie dostatecznej ilości zboża do 


sewnego i jarego, potrzebaby było na 1,700.000 
ha, licząc na ha po 2g 53.400.000 q, przyjmując, 
że 60 proc. tej ilości pokryją źródła miejscowe, 
dowieźćby należało 1,360.000 q, czyli 13.600 
wagonów. Ozimin. na przestrzeni wymienionych 
70 powiatów p winno być około 2,000.000 ha. 
Wobec jednak dużego zniszczenia i niemożności 
całkowitego uruchomienia odłogów, liczyć należy, 
że conajmniej 1/3 część tej przestrzeni nie bę: 
'dzie mogła być. obsiana, czyli, że do zasiewu 
pozostanie 1,540.000 ha, licząc po 2'q na ha 
potrzeba ziarna 2,680 000 g zboża ozimego. Jeśli 
zbiory wypadrą normalrie, na miejscu znaleźć 
ię winno zboża-na obsiew 2/3 wyżej wymienio= 
nej powierzchni, czyli, że zabraknł: nasion 900 
tys. ct. mtr. co się równa 9.000 wagonów, Zwa= 
żywszy jednak na trudności przewozowe, unie- 
m żliwiające przewożenie tak znacznej ilości 
zboża na czas, oraz niemożność dokonania 
wielu miejscowościach pełnych obsiewów 

z powodu braku inwentarza, liczby wyżej wy- 
mienione uledz muszą redukcyi conajmniej do 
5.000 wagonów nasion zbóż jarych -i 5.000 wa- 
gonów zbóż ozimych. Wobec niemożności naby- 
cia tak znacznych ilości nasion w kraju, konie- 
zne będzie wyzyskać możność zakupu zboża 
za granicą, nawet niesiewne o, kióreby mogło być 
w Min. Aprow. na zboże krajowe, przydatne do 
siewu, zamienione. Licząc przeciętnie na 1 q 
zboża po 2.000 mk, suma potrzebna na zakup 
zboża do siewu wyniesie 2,000.000.000 mk. 
Pomoc kredytowa zważywszy na trudności 
finansowe Państwa, winna być udzielona kardzo 
oględne i tylko goszodarstwom najbardziej zni- 
szczonym na kupno najniezbędniejszego inwen- 
tarza dochodowego, koniecznych narzędzi rolni- 
czych, oraz pewien kapitał obrotowy, głównie 
dla opłaty służby i robocizny. Jeżeli pomoc kre- 
dytowa udzielona będzie tylko w najkonieczniej- 
szych wypadkach i obejmie zaledwie 5 proc nt 
przestrzeni ornej, to wyniesie ona dla 25.000 ha 
licząc po 3.000 mk na ha 675.000.000 mk. czyli 
okrągło 600,000,00C0 mkp. Wymienicne cyfry ilu- 
strują minimalne zapotrzebowanie środków pro- 
dukcyi wyłącznie dla zniszczonych powiatów b. 
Xongresówki i Małopolski wschodniej, prócz tego 
uwzględnić należy jeszcze choć w grubszych cy- 
frach, ze względu na niemożność zebrania szcze- 
gółowych danvch, potrzeby powiatów kresowych. 
Wołynia i Białej Rusi. Zapo.rzebowanie to jest 
ogromne ze względu na silny stopień zniszcze- 
nia, jako też i ze względu na zamierzoną akcyę 
kolonizacyę ziemi dla żołnierzy W. P. — Licząc 


"wopowstałych. 


potrzeby kresów na 1.500 wagonów ozimych, co 
stanowi po 2.000 mk za q 600,000.000 mk na 
nasiona, około 100,000.000 mk na kartofle do 
sadzenia, 100,000.000 mk na narzędzia rolnicze 
i 200 000.000 mk na poraoc w zaopatrzeniu się 
kolonistów w najniezbędniejszy inwentarz docho- 
dowy, pomijając zupełnie dostarczenie koni, 
które dl. osalnictwa wysłużonych żołnierzy, 
w myśl projsktu wniesionej do Sejmu ustawy, 
winno się «zyskać bezpłatnie z armii, razem po- 
uzeby kresow wyniiosą najskromniej 1 miliard 
marek. Zestawiając powyżej wymienione cyfry, 
otrzymamy, że najniezbędniejsza pomoc dla war- 
startów rolnych zniszczonych, oraz pomoc dla 
osadników zoinierzy wyniesie 5,000.000.000 mk. 

Uwzględniając, że z przyznanego przez 
Komitet ekonomiczny Rady ministrów „Re- 
lief-Credite" można będzie otrzymać koni 
i nasion za sumę około miliarda marek, oraz, 
że z idwumiliardowega kredytu, projektowa- 
nego ustawą o nadaniu ziemi żołnierzom W. 
P, można będzie | miliard przeznaczyć na 
zaopatrzenie tych gospodarstw w środki pro- 
dukcył, Ministerstwo rolnictwa i dóbr pań- 
stwowych zmuszone jest wystąpić z wyasy- 
gnowaniem na pomoc  gospodarstwom rof- 
nym, zniszczonym przez wojnę, sumy pozo- 
stałej, t. j. 3 miliardórw mk. Pomoc, okazama 
przez wyasytnowanie żądanych kredytów, 
nie zaspokoi jednak potrzeb rolnictwa, znisz- 
azonego tak bandzo najazdam wroga. Na rok 
1922 będą musiały być przeznaczone nowe 
kredyty ma dalszą akcyę w wytkniętym kie. 
runku; bez wydatniejszej pomocy ze strony 
Państwa obumarłe warstaty rolne nie będą 
mogły być uruchomone, ani dojść choćby 
do wydajności przedwojermej. Sumy, potnze- 
bne na pomoc rolnictwu w zniszozonych po- 
wiatach, są bezwątpiemia bardzo znaczne. a- 
sygnowanie ich mak jest koniecznością 
państwową pierwszorzędnej wagi, rolnictwa 
stanowi bowiem: główną podstawę wytwór- 
dzóści Państwa Polskiego. Z catym naciskiem 
trzeba jednak zaznaczyć, Że  ieśli propono- 
wama powyżej. akcya ratownicza ma przy- 
nieść rzeczywistą korzyść, to musi być pol 
ieta natychmiast, bez żadmej zwłoki, by na 
ozas przed siewem nasiona i inwentarz ma 
miejsce dostarczyć. 

W myśl powyższych wywodów wmłosto 
ministerstwo rolnictwa do Sejmu projekt u- 
stawy, wedle której upoważnia się Rząd do 
wstawienia w budżecie Ministerstwa rolni- 
ctwa i dóbr państwowych ma rok 1921 kre- 
dytu madowyczajnego w wysokości trzech 
miliardów marek, przeznaczonego na podnłe- 
sienie wytwórczości rolnej we szczególnem 
uwzględnieniem obszarów, — niszczonych 
wskutek wożry oraz gospodarstw rolnych no- 
Kredyt powyższy @rzemra- 
azory ma być na zaopatrywame w krwen- 
tarz żywy i martwy, nasiona i mme niezbę- 
dne Środki produkcyi tych gospodarstw rot 
ych oraz spółek, mających ma cełu zago- 
spodarowanie odłogów, które bez pomocy. 
państwowej nie mogą być należycie urucho- 
mone, dalej na zasilanie związków samorzą- 
dowych, stowarzyszeń ł kooperatyw rolni- 
czych oraz przedsiębiorstw handlowo t prze- 
mysławo - rolniczych kredytem, udzielanym 
wyłącznie celem wwtwarzamia i dostarczania 
przez nie przedmiotów, potrzebrruch dla roł- 
idctwa. Knedyt winiem być mdztetfany na © 
kres azasu, nie dłuższy mad lat 6 i przez płer- 
wsze dwa lata nie podlega oprocentowaniu, 
w następułących zaś 4 latach podlega opro- 
centowaniu w stosunku 6 od sta. i 


Matka zabija noworodki-bliźnięta, 


Tamopol. 6. kwietnia. |porodzie 


zaniechała rozmyślnie pomocy le 


(Tel. wł.) W mieście naszem zdarzył się |karskiej. powodując Śmierć obu tstot. W trzy 
Źródłami nab,cia n ezbędnej ilości koni by-|fakt niezwykłego dzieciabójstwa: Anastazya |dni późnej około g. 7 wieczór potajemnie po- 

łyby przeważnie państwa sąsiednie, a więc:|Nowosad w Żabłeniu koło Tarnopola, powiła  grzebała je na omentarzu w Zabieniu. Spra- 

Ukraina, Rumunia, Jugostawia, Węgry, Wscho-|dnia 18, marca dwoje dzieci nieprawego ło |wę tę oddano prokuratoryi w Złoczowie, 


Św. 8 | „UAZETA WIECZORNA". » Ha, 3771 


D nista Dr. BĄZEŚKI kaeka 37 —"Wyjmowani ze || 


"EAT 


OGŁOSZENIĄ w bez bólu, plomby, sztuczne zęby w złocie i kau- | KOWskie carnie kierutowe | roerne 
r czuku. 9052 si:czkarnie, młynki do czysiczsnia xboża raz 
KEK EE E e TT; wszelkiego rodzaju maszycy ralmiezc ^oleen 
ł S i i Lwów PodlewsKiego 8'1 ! 
d PCZADY |PRACS b | Underwood, Smith Bros, Mercedes, Ramin- - 
Xoncypient lub wspolaik do kancciaryi adwokacz e |W Eton, Ideal, Adler 15, Adler polsko-ukraiń- 
poszusiwany. Zgłoszenia pod „K. S.“ do Adm. 10777|]4 ski i aparaty do powielania do sprzedania 
Z dobrego domu paun., z praktyką biurową i buchal- | Au gust ŃRolesza l 
teryą, obznajomione z prowadzeniem ponsyonatu, po- jE 
gzuxuje odpowiedniej posady do samodzielnego pro- Lwów, Sykstuska 10. 10683 | 
wadzenia lub pomocy właścicielki na sezon letni. "TR a « sb | 
Zgłoszenia p'd „Wyjazd“. 10739 dewiz o a TT Ę Be E à 
Rutynowany buchaiter-bilansista,, ma w-line godziny = mę dostarcza 10365 
po polu niu, — Zgłoszenia dia W. Z, Biuro kw | i FERALN m " ST i MAŁOPOLSKI 
wo! oło wskiego. z " $ 7 Ę rg: 
n_a e TES A y ù ą 
Poszu uje się młodszej siły Qzr.) obznajomio ej Z bu Szkło okienne » - _ 
chaiteryą ‘zalu kolonialuego, piszącej biegle na ma- | wagonowoe po cenach fabrycznych PY ży re mn, 9? 
szynie w języku p-iskim i niemiec im do hurt>wnego poleca z rychłą dostawą n 7790 l j A 
składu tow .rów ko onialnych. Zgłoszenia pisomne poc | ADOLF EHRLICH, Hurtownia szkła okiennego A 
„Kolonialoe* do Adm. 10844 | założona w roku 1>8', Kraków! ad rze. — Adres tel. sę a; A a. 
À „Pronus“, Kraków 14. ag R ciii ARE: a 
Panna uzdolniona w modniarstwio potrzebna zaraz, — | UL — LL 0 A 
Macdeyi mód Szeiiga, Hotel George'a, od ulicy Sien pzd Sy d Lwów, Podlewskiego 8/11. 
udal wa k oraz wielki wybór ubrań męskich Zastępstwo na Lwów: M 
Apteka Saf.ina Lrohobycz, poszukuje magistra i dziec. dla pp. studentów pocenach|| HENRYK MELLER, pl. Smolki 1. 
jarmacvi. 1086 s uri rk. po/eca znana Firma S.örer, 
Lwów, ul. Rutowskie-o l. 10.  96i2 : 
Panna piszące biegle na maszyuie jost potrzebna. Bra- TNIOTOONNO OUEUDANE MAPE 7? z 8 Po |_|. EE. ONE WB OWO ME 
to dni Wyka £ ZNISZCZONE SKEBRNE TOREBAI| ponogruki nearocrafie 
naprawia systemem zagranicznym 4.4, WOLF, jubiler || 3 g g 3 
i złotnik, Lwów, Sobieskiego I. 2. — Kupuje też fotolitografie, formatyżowanie planów, ry“ 
MILSZKANIA, L2CALY, S.i? f złoto, srebro i brylanty, płacą: najwyższe ceny. 1039] Sunki, reprodukcye starych ob azów, klisze 
Wiii EEO E EE PETE drukarskie jedno i wielobarwne wykonuje 
a w Br uchowicach o 5 pokoja z b.dynkami go» starannie i szybko 
darczymi lub b z d nającis. ŻZgłosz. d | 
piapa wst m e mei eoan Catkowlte urzadzen ||| Uepszon; zaxład araniemny 
. : 4 4 
Zamienię: dws po:oje kawalerske z laz aską, przedpo- p J p ONIA‘ 10744 


ń : bałej bielizny z kotłem parowym 9 m. 2, 
kojem, gazem i cle tryką n: trzy lub cztery pokoje z ; ł ; 
kuchnią, lāziouką, zazem i aląktryką. Wiadomość A powierzchni ogrzewalnej 6 atm. — używane 
„Zamiana“ do Adm. 107 7 lecz w dobrym stanie w całości lub czę- 


Faudlowieć sail pł bl » | ściowo do sprzedania. 10755 
andlowi soiidny poszukuje umeblowanego oju. “ GE « 
Zgłosz nia Hotel YA 39, . eg Po 8:5. »Tecza“, Kraków, Czarnowiejska ul. 72. 


we Lwowio, ulica SyKstuskKa 1. 10. 


POTRZEBNI 


| architekci, inżynierowie, te- 


Pokoju umeblowaneg  poszuzuje student F. litechniki, 
bczterminowe urlopowany ofleer W. F. Może być zu 
trzymaniem. Czynsz może spłacać ezęś iowo prowian- 
tami. Zgłoszenia do Adm. pod „Stude :t*. 1 816 


iasyerię sk epową_i enne do b-a 


Lokal skl ry w śródmieściu zaraz d a : ło- ' imis si uz ~: o i o ieg” 

skal dg kp o wyaająca. a z przyjmie się zaruz. i RU uł. Rut sa ego a chnicy, leśniczy PELE a 
|| im WIJÓ ; e i 
| a | chmistrze tartaczni do Okrę- 


| > m ; 
] RZEDAŻ | KUCHENKI NAFTOWE, 
ZR. SZ Aż, ZAMIANA | MŁYNKI do mięsa i kawy, 


Suczka Dobermaun, 6-miesięczna, z poworu wyj :zdu, | WAGI NOŻ:, WIDELCE, 
tanio do sprzedania. Zgłoszenia pod W. S. do Adm -| ŁYŻKI, ARIYKUŁY no- 


gowej Dyrekcyi odbudowy 
w Lublinie. 10862 


nistra yi. 1032| żownicze, NACZYNIA ku- Pisemne oferty zgłaszać do dnia 
Plaùiño do sprzedania za 80.000 Mu. ul. Żuwńs aego ch nne, ŻELAZKA do pra- 9 kwietnia do Administracyi »Ga- 
L 6, L piętro. lu7/4|sowania i wszelkie arty- zety Wieczornej'" pod „DYRĘKRCYA:. 


Papiery stare, akta, abr ak kupuje Fabryka papieru kuy kuchenne i domowe CZAS 
jna. Bliższa wiadomość S:kler, Krasizkich 8. 108;ł | polece detsilicz. i hurtownie 


Sypia!nię, jadalnię salon, sprzedam. Potockiego I. 20 R. M. RIERŚLI ODNOWIC 


Po upływie tego terminu zgłaszać 
się osobiś ie lub pisemnie do Dy- 
rekcyi Odbudowy w Lublinie, 


L piętro, 10367 S-ka z cgr. odp. Krakowskie Przedmieście 78. 
Knpię willę parter»: z ogrodew 0—8 pokoi, ła- eż ay a E PRZEDPŁATĘJ! 


sienka, gaz, clektry Ka. Pisemne zgłoszenia do| ——————-——————<—L—— LLL — LLL LL 


Adm. pod „Willa 5. P 10840 F I RANKI | 

$ kapy, chodniki, apia | i 
Jo mmens Dk Skibiński ROLNIĘŻĘ 
a mianowicie 


kołdry i materace — polec: 

„Lwów, u.. Kopern ka 4. 

Wdowa w średnim wieku, przys jnę, el:ganc<a, z do- |naprz. Pasażu Mikolascha. 
broj rodziny. właścicielka dużej kamienicy i komp e- 939 : 
tn:go urządz:ua trzech po<oi, prignie poznać męż- 


czyznę w średnim wie u, wykształconego, eleganckie- | C ekawe powieści 


go. na wyiszom atanow.sku rządowem lub prywa* 


OW WE Moza adj Fo GGEOEINTA „GTA? BACHERA, Wag DR BRDY 
kówki ur. 44919, Il Serge B O. | 10366 (Lwów, Pesat Hausen: Bi. |A B A, WAGNERA, BROAY 


SIECZK ARNIE, WIADRA żela- 
zn? pJcynkowane, k lira wa- 
gonów i ŁUSZCZU do fabryka- 
cyl m dła, WORKI I-a jutowe 


Kupnjamy ks ążk każdej tre- | [4 
ści, oraz całe księ rozb ory. 
| LNG — 


: P erśc onex 
ei; prawdziwe 
jA złoto 11-kar. 
zpróbąipę 
i kny'n imit. 
W, AP trylantem. 
Fabryka Korków, Ormiańska 12. 685 |Cena reklamowa M p 690. 
nw, | W ysYla ig wo otrzywaniu na* 
OD. ISKI brodawk: i sk>rę zgrubiałą na podes'wach |leżnosci 'ub za 3a] czenie n. 
bczpow.otne i bez bólu usuwa „Kiawi I* wvr-b.| Na rozniar moża pr.ysa 
Farmac. Labor. „Ap. Kowals<i* w Warszawie, Modo- | iae pan erową. Eksport | 
wa l. Sprzecają wszystkie apt ki i składy apteczne. | J. LU- KA, Łódź, beankie- 
7439 iewicza 2 —13. 108! 1 gii 


A RCZMAITI 8 


Kostyumy,  łas cze, wykon ja eleguneno i tanio, kra- 
wiec damsk, Giniańska 19. 10782 


= 


yo 
FW + 


po'eca po cenach fabrycznych ze składów swoich 


| POLSKIE TOWARZYSTWO HANDL. S. A. 
LWGW, UL. KOŁŁĄTAJA L. 8. 10742 
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